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              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
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Epi­me­ni­dów sen1






...Co spał Epi­ma­ni­des lat, ja ży­ję ty­le, 
Je­śli ży­ję, je­śli się na ży­ciu nie my­lę... 
Nie­masz nic: wszy­tek ży­wot grze­chem abo spa­niem. 
...Więc i mnie, w siedm­dzie­sią­tym pią­tym sto­jąc ro­ku, 
Czas­by obu­dzić, czas­by po­rwać się już z mro­ku. 
Kto Epi­me­ni­de­sa — nie wiem; to wiem, że mię 
Śmierć troj­ga dzie­ci bu­dzi, zru­ciw­szy na zie­mię 
Z be­tów świec­kich, gdzie choć co na ja­wi cie­le­śni 
Wi­dzą lu­dzie, w rze­czy nic nie­masz, wszyt­ko się śni. 
Te­dy prze­tar­szy oczy, wprzód na swe ło­ży­sko 
Poj­rzaw­szy, plu­nę, mo­żesz gor­sze być mro­wi­sko, 
Gdzie le­żąc, kę­dy­kol­wiek ob­ró­cę się bo­kiem, 
Wszę­dy nie­szczę­ściu, ża­lom, cho­ro­bom ob­ro­kiem2. 
Złe jed­no z sie­bie zrzu­cisz, aż dru­gie, aż trze­cie, 
Aż i dzie­sią­te oślep le­zie; rzekł­byś, że cię 
Z no­ga­mi zje­dzą, wszak­że, choć ich ty­la chmu­ra, 
Bred­nia są mrów­ki wzglę­dem one­go jasz­czu­ra, 
Któ­ry we dnie i w no­cy, na ja­wi i we śnie, 
Ser­ce w pier­siach su­mie­niem ka­tu­je bo­le­śnie. 
Więc dłu­żej w tem pie­le­szu3 mam do­gni­jać brzyd­kiem? 
...Po­rwę się i w skok bie­żę do ko­ścio­ła, kę­dy 
Da­le­ko wi­dzę róż­ne od sta­rych ob­rzę­dy. 
Żem się le­d­wie oba­czył, je­ślim ja w ko­ście­le? 
In­sze rze­czy opusz­czam, któ­rych jest tak wie­le... 
Idę po­tym do do­mu. Na­przód na sej­mi­ki, 
Aż le­d­wie zro­zu­mia­ne usły­szę ję­zy­ki, 
Wszyst­kie w ku­pie, choć je Bóg roz­dzie­lił u Ba­bel. 
Cóż sko­ro się po­pi­ją a przyj­dzie do sza­bel? 
Praw­da, że się tak z so­bą ob­cho­dzą dys­kret­nie: 
Dość do­być, i to rzad­ko — ale ża­den nie tnie; 
Ję­zy­ka­mi, jak­by też z tre­tu4 ze­gnał ba­by, 
Le­d­wie stal­ne5 ko­ścio­ła do­trzy­ma­ją szta­by. 
Gło­wy im za­go­re­ją du­chem — ale win­nym. 
Mo­gę się nie­spo­do­bać ko­mu, choć nie­win­nym. 
Wo­lę, rze­kę, z swą ra­dą, nim w bok we­zmę, wprzó­dy 
Wę­dro­wać, opu­ściw­szy ban­kiet, do go­spo­dy. 
Ra­zem tyl­ko był na niem, jak­by też u Lip­ków6, 
Bom ja­ko żyw nie sły­chał na sej­mi­ku skrzyp­ków. 
Z sa­mą do Ja­ro­sła­wia ży­dzi gło­wą ja­dą7, 
Wszy­scy tu dla po­żyt­ku, rzad­ki kto z ob­ra­dą8, 
Że­by abo aren­dy do­stą­pił czo­po­wej9, 
Abo so­bie przy­czy­nił so­li su­chy­dnio­wej10, 
Za­graw­szy na ban­kie­cie bra­ciej, a w ostat­ku 
Chcąc zo­stać exak­to­rem11 ja­kie­go po­dat­ku. 
Bo że­by na sejm po­słem abo de­pu­ta­tem12 —  
O czym­że mó­wić? nikt się nie za­wie­dzie na tem. 
Cóż poj­rzaw­szy na sza­ty? w ma­te­ry­jach, w kro­ju, 
Tyl­ko już nie do­sta­je na gło­wach za­wo­ju. 
W pa­mię­ci po­waż­ny strój ma­jąc sta­ro­świec­ki, 
Nie zbłą­dzę, po­rów­naw­szy z ma­ły­mi ich dziec­ki. 
Ten Tur­ka, ten Wę­grzy­na (cze­go zna­kiem sza­ta, 
Bo na­cóż­by ją wdzie­wał), ten za­bił Chor­wa­ta. 
Jak­by to już po woj­nie, jak­by już wy­gna­ni 
Tur­cy z Ka­mień­ca: dru­gi, jak żyw, nie był na niej. 
Nie oba­czysz w że­bra­czym płasz­czu wię­cej pła­tów, 
Co w stro­ju i w ję­zy­ku dzi­sia u Sar­ma­tów. 
Bro­dy, któ­re po­wa­gi, ro­zu­mu, na­uki 
Zna­kiem by­ły, po­strzy­gli te­raz na pe­ru­ki. 
Oba­czą­li u ko­go, na­śmie­wać je wo­lą. 
Cóż nie­ma­ją z bro­dy śmiać? sa­mi wą­sy go­lą. 
Wszyt­ko wol­ność szla­chec­ka, i to, żal się Bo­że, 
Nie po­zwo­lić, aż sej­mik za­pła­cą mu, mo­że. 
Wżdy go i król i pra­wo ka­za­ło? Nie sta­nie13: 
Wol­nym szlach­cic; niech gi­nie i oj­czy­zna; ja nie. 
Toż z nim w targ, któ­rzy ma­ją w sej­mi­ku pry­wa­tę14. 
Chy­ba tak, znaj­cież ła­skę, rze­cze, wziąw­szy da­tę15. 
Nie wiem­że, je­śli się już dru­gie­mu nie go­dzi, 
Je­śli pierw­szy do wziąt­ku dro­gę mu za­gro­dzi. 
Idę też do obo­zu za woj­skiem po lek­ku, 
Stra­ciw­szy w niem z mło­do­ści po­ło­wi­cę wie­ku, 
Aż nie ten, co się bi­je, aż kto in­szy li­czy 
I żołd i krwią na­by­te żoł­nier­skie zdo­by­czy. 
Trud­no się in­ak­sze­go z ta­kiej ra­dy skut­ku 
Spo­dzie­wać kto miał, rze­kę w so­bie, nie bez smut­ku. 
W pa­pie­rach woj­sko! gdzież­by chciał się też bić pa­pier, 
Sza­blę wziąw­szy (po pol­sku, po nie­miec­ku ra­pier). 
Nad pa­pie­ra­mi trą­bią na każ­dy rok lar­mo16 –  
Ko­muż na borg 17umie­rać, ko­muż chce się dar­mo? 
Żoł­nie­rza, ja­ko w pie­kle owe­go piesz­czo­cha, 
I ta nie doj­dzie wo­dy od Ła­za­rza tro­cha, 
Że­by ję­zyk omo­czył, któ­rą na tym świe­cie 
Cięż­ki po­bor­ca z nie­go pra­są do krwie gnie­cie. 
Star­szy­zna wsi ku­pu­je, sie­dząc przy ko­mi­nie; 
Żoł­nierz chle­ba o ki­ju że­brze abo gi­nie. 
Cóż mó­wić o pry­wat­nych, o szla­chec­kich do­mach? 
O czym się ani śni­ło w sta­ro­świec­kich kro­mach, 
Że­by to wszyt­ko by­ło (choć pręd­ko w garść chuch­nie) 
Dla stro­ju do szka­tu­ły, dla sto­łu do kuch­nie. 
Wła­sne­go na­wet swe­go nie po­zna­łem do­mu! 
Ock­nąw­szy się z cięż­kie­go for­tu­ny po­gro­mu. 
Szcze­re pust­ki, nie­masz nic, śmie­le goń z ko­pi­ją, 
Nie­masz żo­ny i dzie­ci, bra­cia już nie ży­ją, 
Sy­now­cy, krew­ni, na­wet przy­ja­cie­le moi 
Wszy­scy spią, jak­bym wi­dział w zbu­rzo­nej się Troi. 
Prze­sta­łem być oj­cem, gdzie dru­gi dziś pra­dzia­dem. 
Chy­ba że z mi­ło­sier­dzia kto nad tru­pem bla­dym 
Wrzu­ci w grób i nie da psom głod­nym z nie­go że­ru. 
Nie­masz dzie­ci, nie trze­ba do po­grze­bu ki­ru... 
Idę spać, gdzie naj­dłuż­szy czas mię nie obu­dzi... 

 




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. Epi­me­ni­dów sen — wiersz za­czy­na po­wie­ścią o Epi­me­ni­dzie, co 75 lat
prze­spał i po zbu­dze­niu ni­ko­go nie po­znał; tak i au­tor 75 lat (nie ści­śle  li­cząc!), prze­spaw­szy (bo ży­cie snem), bu­dzi się, nie po­zna­je świa­ta i lu­dzi i słoń­ce mu za­raz po świ­ta­niu za­cho­dzi. [przypis redakcyjny]

2. ob­rok — pa­sza, po­ży­wie­nie, kar­ma. [przypis edytorski]

3. pie­lesz — ło­że. [przypis redakcyjny]

4. tret — targ. [przypis redakcyjny]

5. stal­ne — sta­lo­we, [przypis redakcyjny]

6. Lip­ko­wie — Ta­ta­rzy na służ­bie RP. [przypis redakcyjny]

7. Z sa­mą do Ja­ro­sła­wia ży­dzi gło­wą ja­dą... — tak od­po­wie­dział Żyd Po­toc­kie­mu na za­py­ta­nie, z czym na jar­mark do Ja­ro­sła­wia je­dzie; tak sa­mo je­dzie szlach­ta na sej­mi­ki. [przypis redakcyjny]

8. ob­ra­da — ra­da. [przypis redakcyjny]

9. aren­da czo­po­wa — czo­po­we, ak­cy­zę od wi­na, pi­wa itd. po­bie­ra­ną od
czo­pa u szyn­ka­rza, wy­dzier­ża­wia­no szlach­cie. [przypis redakcyjny]

10. sól su­chy­dnio­wa — so­li do­star­cza­no szlach­cie. [przypis redakcyjny]

11. exak­tor — po­bor­ca. [przypis redakcyjny]

12. Bo że­by na sejm po­słem abo de­pu­ta­tem... — ani my­śli o urzę­dzie po­sła lub de­pu­ta­ta. [przypis redakcyjny]

13. nie sta­nie sej­mik — ze­rwie go. [przypis redakcyjny]

14. pry­wa­ta — in­te­res pry­wat­ny. [przypis redakcyjny]

15. da­ta — dar. [przypis redakcyjny]

16. lar­mo — alarm, trwo­ga. [przypis redakcyjny]

17. na borg  (daw.) — na kre­dyt. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/potocki-epimenidow-sen

      Tekst opracowany na podstawie: Wacław Potocki, Wiersze wybrane, wyd. i oprac. Aleksander Brückner, nakł. Krakowska Spółka Wydawnicza, druk. W.L. Anczyca i Spółki w Krakowie, Kraków [1924].

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja  zrealizowana  w  ramach  projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Elbląską z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BE. Utwór powstał w ramach "Planu współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 roku" realizowanego za pośrednictwem MSZ w roku 2014. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o "Planie współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 r.".

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksander Brückner, Paulina Choromańska, Katarzyna Dug, Marta Niedziałkowska, Dorota Orzechowska, Aneta Rawska.

      Okładka na podstawie: EmsiProduction@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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